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      To nie pierwszy raz, kiedy stołówka w komendzie głównej w Scarborough została przystrojona na przyjęcie urodzinowe. Był to jednak pierwszy raz, kiedy zrobiono to dla nadkomisarza Franka Blacka.

      Z bardzo prostego powodu.

      Nikt przy zdrowych zmysłach nie chciał świętować urodzin Franka, a już najmniej sam solenizant.

      Starszy aspirant Reggie Moyes miał wiele na sumieniu. Frank był przyzwyczajony do głupich wybryków faceta, ale tym razem przeszedł samego siebie! I nie miało to żadnego sensu. Frank i Reggie byli kolegami od ponad trzydziestu lat. W którym momencie pomysł pod tytułem: „Frank Black może docenić niespodziankę na sześćdziesiąte piąte urodziny”  zapoczątkował ten kataklizm?  I jakim cudem ta idiotyczna idea przeobraziła się w gotowe wydarzenie?

      Rozejrzał się i jęknął. Ile wymuszonych uśmiechów można wcisnąć do jednego pomieszczenia?

      Nie było pusto, niestety, ale Jacob Marley miał chyba liczniejszy pogrzeb. Większość ludzi, w przeciwieństwie do Reggiego, po prostu rozumiała Franka. Wiedzieli, jakie będzie jego nastawienie do takiego spędu. To dało im idealną wymówkę, żeby się nie zjawić. Pewnie wzdychali teraz z ulgą. Większość ludzi nie lubiła Franka w równym stopniu, w jakim on nienawidził przyjęć.

      Frank sączył colę w zacienionym kącie pod kilkoma flaczejącymi balonami.

      Niestety, na cały regulator leciał zespół Wham! Frank gustował raczej w późnych latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Led Zeppelin i Dylan. DJ albo miał problemy z matematyką, albo ze zwykłą ludzką przyzwoitością. Mimo wszystko muzyka stanowiła świetną wymówkę, żeby nie rzucać się w oczy. Prędzej dałoby się połaskotać żarłacza białego po brzuchu i dostać od niego całusa w policzek, niż zaciągnąć Franka na parkiet.

      Po drugiej stronie sali młodszy aspirant Sean Groves próbował flirtować z młodszą aspirant Sharon Miller, która wyglądała na równie nieprzejętą, co w dniu, w którym trafiła do zespołu Franka. Trzeba przyznać, że Frank nie cieszył się najlepszą reputacją. Jej nastawienie poprawiło się jednak podczas ostatniego śledztwa i pokazała, na co ją stać. Sharon przyznała nawet dziś wieczorem, że Frank jest inny niż się spodziewała. Wiedział, jakie krążyły o nim komentarze w innych wydziałach. Zrzędliwy stary Frank Black; czarny dzień; Frank czarny jak noc i tak dalej. Jego nazwisko przerabiano wielokrotnie. Tyle że, jak się zdawało, niezbyt kreatywnie.

      Frankowi prawie zrobiło się żal nieudolnych prób podrywu Seana.

      Prawie.

      Podczas ich pierwszego wspólnego śledztwa był niemal powolny jak leniwiec i Frank obawiał się, że do pionu postawi go chyba tylko elektryczny poganiacz do bydła. Jednakże, podobnie jak Sharon, wziął się w garść przy drugim dochodzeniu. Była więc nadzieja, ale sromotna porażka z Sharon nie wpłynie dobrze na pewność siebie Seana.

      Mimo to stanowiło to dla Franka jakąś rozrywkę podczas tej dość ponurej imprezy.

      Inspektor Donald Oxley skupił się w gromadce ze swoimi kumplami w drugim rogu, bez wątpienia omawiając tak ważne sprawy jak handicap w golfie i konserwacja jachtu. Frank mógł sobie wyobrazić tę rozmowę: „Powinniśmy świętować pieprzoną emeryturę Blacka, a nie jego cholerne urodziny”.

      Frank parsknął śmiechem.

      Czyżby trzymał się kurczowo pracy tylko po to, żeby wkurzyć Donalda?

      Ta myśl przychodziła mu do głowy. Często.

      Z głośników popłynęło „Come On Eileen” zespołu Dexys Midnight Runners. Świetnie. Jego bębenki właśnie oficjalnie złożyły pozew o rozwód. W kieszeni zawibrował mu telefon.

      Skrzywił się na widok powiadomienia.

      To była cotygodniowa aktualizacja od Pauli, koleżanki monitorującej przestępczość i bezdomność w Leeds.

      Nadal ani śladu Maddie.

      Westchnął, czując ucisk w piersi. Minęło dobrych kilka miesięcy, odkąd jego trzydziestotrzyletnia córka zniknęła. Oprócz trzech sygnałów, że widziano ją w Leeds, nie było niczego. Najgorsze, że wróciła do niego na początku tego roku po wielu latach spędzonych na ulicy, uzależniona od heroiny i Bóg wie czego jeszcze. Przerwał ten potworny cykl, tylko po to, by wszystko schrzanić na ostatniej prostej, oszukując ją. Jego własna głupota ponownie ją odepchnęła i nie miał pojęcia, czy znów wpadła w tę spiralę, a nawet, czy w ogóle żyje.

      Potarł czoło. Mimo że kochał ją każdą cząstką swego jestestwa, na każdym etapie jej życia zawodził jako ojciec, którego potrzebowała.

      Teraz jedyne, co mógł robić, to szukać i sprawdzać te aktualizacje od Pauli, żywiąc wbrew wszystkiemu nadzieję, że gdzieś tam jest, cała i zdrowa.

      Wyczuwając jego strapienie, Rylan, pies terapeutyczny podkomisarz Gerry Carver, trącił nosem dłoń Franka. Pogłaskał labradora po głowie i szepnął:

      — Rozumiesz mnie, co nie, stary? Nigdy nie zorganizowałbyś tej groteskowej szopki.

      U jego boku zmaterializowała się Gerry. Kiedy podniósł wzrok, nawiązała z nim kontakt wzrokowy. Rzadkość. Oznaczało to, że przyszła na konfrontację.

      — Co znowu zrobiłem? Mam urodziny... bądź łaskawa.

      — Cola. — Wskazała na puszkę w jego dłoni, jakby trzymał w niej odbezpieczony granat.

      — Niezła spostrzegawczość...

      — 330-mililitrowa puszka Coca-Coli zawiera około trzydziestu pięciu gramów cukru.

      — I?

      — I cola dietetyczna nie zawiera!

      — Ale cola dietetyczna smakuje jak gówno.

      — A od zwykłej można dostać cukrzycy.

      Frank prychnął, potrząsnął głową i zaśpiewał:

      — Sto lat, sto lat, niech żyję ja. — Urwał i spojrzał na zegarek, błagając w myślach, żeby było już później. — Wiesz, Gerry, dwa miesiące temu to byłoby moje siódme piwo. Czy to nie byłoby gorsze niż trzydzieści pięć gramów cukru?

      — Byłoby.

      — No właśnie. — Podniósł colę. — Więc doceń to, co należy docenić, dobrze?

      Gerry zmarszczyła brwi.

      — Nie rozumiem, dlaczego miałabym cię doceniać za picie coli.

      — To nie za colę... za to, że rzuciłem alkohol. Wiesz co? Nieważne. — Frank westchnął. Gerry była genialna, bez dwóch zdań. Jej umysł pracował w sposób, który dla większości ludzi, w tym dla Franka, był nie do pojęcia. Ale jej znajomość konwenansów towarzyskich była równie solidna, co obietnice polityka.

      — Jak tam sprawy z Tomem? — zapytał Frank, zmieniając temat. — Planujecie, gołąbeczki, ślub na Boże Narodzenie?

      Twarz Gerry pozostała bez wyrazu.

      — Nasz związek rozwija się zadowalająco. Osiągnęliśmy próg 95 procent zgodności.

      — Jezu.

      — Co?

      — Nadal to mierzysz? Po tylu miesiącach.

      — Ten wskaźnik wciąż może spaść, Frank. Stabilizacja czegoś takiego zajmuje lata.

      — Rozumiem. — Frank pociągnął łyk coli. — A jakie są problemy?

      — Cóż... seks jest wciąż dość gwałtowny, a on wydaje się nieco zbyt chętny, żeby mnie zadowolić...

      Frank zakrztusił się colą. Zacharczał, kaszląc i klepiąc się w pierś.

      — Wszystko w porządku?

      — Nie. Na litość boską, Gerry. Nie pamiętasz mojej specjalnej prośby?

      — Której?

      — Tej, żebyś nigdy, przenigdy nie wspominała przy mnie o swoim życiu seksualnym.

      — Ach, tak. Powiedziałeś, że to niepisana zasada społecznych interakcji.

      — Ano. I cholernie słusznie.

      Gerry wyglądała na zdezorientowaną.

      — Ale słyszałam, jak koledzy z pracy rozmawiają ze sobą o swoim życiu seksualnym.

      — Czy wszystkie były kobietami?

      — Tak, ale jakie znaczenie ma płeć?

      Westchnął.

      — Posłuchaj. Kobiety i mężczyźni rzadko rozmawiają ze sobą o seksie, chyba że są małżeństwem. Mężczyźni mogą o tym gadać między sobą, kobiety między sobą. — Zrobił gest, krzyżując palce. — Te ścieżki rzadko się przecinają.

      — Brzmi to dość staroświecko.

      — Ano. Tak właśnie lubię. Poza tym jesteś w wieku mojej córki.

      — I co z tego?

      — I z tego, że mógłbym być twoim ojcem. Nie wspominaj przy mnie o seksie. — Frank potrząsnął głową, zastanawiając się nie po raz pierwszy, jak Gerry funkcjonuje na tym świecie. Czas zmienić temat. — Słuchaj, oceń mi sytuację w sali, dobrze? Co widzisz?

      Gerry przeskanowała wzrokiem stołówkę. Frank wyprostował się, pełen ciekawości.

      — Donald Oxley jest zaangażowany w coś, co wygląda na konfrontacyjną dyskusję o wynikach w golfie z nadinspektorem Harrisonem — powiedziała Gerry. — Wyrazy ich twarzy, prawdopodobnie spotęgowane przez podwyższony poziom kortyzolu, sugerują ledwo skrywaną rywalizację.

      — Nieźle. — Frank skinął głową. — Podoba mi się, że czuje się nieswojo. Dalej.

      — Sharon wykazuje wyraźne oznaki dyskomfortu w odpowiedzi na próby flirtu ze strony Seana.

      — Powiedziałbym raczej, że jest wkurzona jak osa, ale niech ci będzie dyskomfort.

      Gerry skinęła głową.

      — Wykrywam również pewną litość w jej mikroekspresjach.

      Frank parsknął.

      — Ha. Współczucie. Miło wiedzieć, że ma serce.

      — Sean tymczasem wydaje się nieświadomy jej dyskomfortu i braku zainteresowania, prawdopodobnie z powodu połączenia spożycia alkoholu i nieuzasadnionego optymizmu.

      — Przynajmniej poderwał się do walki. Przydałoby się więcej tego w pokoju operacyjnym.

      — Mogłoby mu być łatwiej, gdyby ktoś uświadomił mu, że ona jest homoseksualna.

      Frank uniósł brew.

      — Jest? Jak na to wpadłaś?

      — Nie wpadłam. Powiedziała mi.

      Frank kiwnął głową.

      — Cóż, mi nie powiedziała.

      Gerry wpatrywała się w niego.

      — Prawdopodobnie z powodu tej niepisanej zasady społecznych interakcji.

      — Mądrala. Może mi powiedzieć, że jest lesbijką… ale nie to, co wyczynia w sypialni.

      Gerry już przeszła do następnego tematu. Przechyliła głowę i przyglądała się organizatorowi imprezy, Reggiemu. Stał na środku sali, usiłując robić coś, co wspaniałomyślnie można by nazwać tańcem. Bardziej przypominało kogoś próbującego odgonić rój pszczół. Kilku kumpli od kieliszka Reggiego dopingowało go, a ich zachęta była podsycana przez więcej niż kilka piw.

      — Muskulatura Reggiego jest imponująca jak na mężczyznę w jego wieku. Jednakże jego dobór stroju wydaje się niepraktyczny w obecnym otoczeniu i temperaturze.

      Reggie, jak zawsze showman, wcisnął się w T-shirt o co najmniej dwa rozmiary za mały, a materiał napinał się na jego nieprawdopodobnie umięśnionym torsie. Napis „Słońce świeci, bicek chrzęści” był ledwo czytelny na jego piersi, zniekształcony przez napinane mięśnie. W wieku pięćdziesięciu pięciu lat Reggie był w lepszej formie niż większość mężczyzn o połowę młodszych i nigdy nie przepuszczał okazji, by wszystkim o tym przypomnieć.

      Frank prychnął.

      — Niepraktyczny? To cholerne zagrożenie dla zdrowia. Jedno kichnięcie i wyskoczy z tego jak pieprzony Hulk.

      — Wspomniałam mu o tym wcześniej — powiedziała Gerry. — Jego słowa brzmiały: „Jeśli spluwy są za duże do kabury, to trudno”.

      — I nie strzeliłaś go w twarz?

      Gerry wyglądała na zdezorientowaną.

      Salwa jęków i śmiechu wypełniła pomieszczenie, gdy Reggie spróbował zatańczyć breakdance. Frank uszczypnął się w nasadę nosa.

      — Zostało mi dziesięć minut. Właśnie skurczyło się do jakichś trzydziestu sekund. Muszę do toalety.

      Cisza korytarza była błogosławioną ulgą po wymuszonej wesołości stołówki. Frank oparł się na chwilę o ścianę, zamykając oczy i biorąc głęboki oddech. Był już za stary na te bzdury.

      Po załatwieniu potrzeby Frank ociągał się na korytarzu, niechętny do powrotu na imprezę. Stłumione dźwięki rozmów i śmiechu dobiegały zza zamkniętych drzwi. Nagle hałas ucichł, zastąpiony przez nieomylne dźwięki „Sto lat”. Musieli pomyśleć, że wciąż jest w środku.

      Ręka Franka zawisła nad klamką. Myśl o zmierzeniu się z tym morzem wyczekujących twarzy, o zdmuchiwaniu świeczek i wygłaszaniu przemowy przyprawiała go o gęsią skórkę.

      Cofnął się o krok, potem o kolejny.

      — A pierdzielę to — mruknął, odwracając się na pięcie.

      Wychodząc z komendy, Frank poczuł ukłucie winy. Reggie miał dobre intencje, na swój pokrętny sposób. Ale czasami najmilszą rzeczą, jaką można zrobić dla przyjaciela, jest pozwolić mu być tym, kim jest — nawet jeśli ta osoba jest zrzędliwym starym piernikiem, który wolałby spędzić urodziny sam z jedzeniem na wynos.

      Nocne powietrze było rześkie i ożywcze po dusznych wnętrzach imprezy. Frank odetchnął głęboko, czując, jak napięcie spływa z jego ramion. Jutro bez wątpienia będzie miał za to piekło. Ale w tej chwili, z migoczącymi nad głową gwiazdami i obietnicą odrobiny ciszy i spokoju, nie mógł się tym przejmować.

      W drodze do domu zatrzymał się w sklepie i wziął z półki litrową colę. Kiedy zbliżał się do kasy, by zapłacić, przewrócił oczami.

      — Jasna cholera, Gerry! — Wrócił do półki i zamienił colę na colę dietetyczną.

      W domu Frank usadowił się w swoim ulubionym fotelu. Zdjęcie Maddie stało na stoliku obok niego, tuż przy fotografii Mary, jego żony, która zmarła pięć lat wcześniej.

      — Sto lat dla mnie, kochanie — mruknął. — Chciałbym, żebyście obie tu były.

      Gdy pociągnął łyk coli dietetycznej, jego telefon zawibrował. SMS od Gerry.

      Twoja nieobecność została odnotowana. Tort był kiepski. Koszulka Reggiego nie przetrwała. Wszystkiego najlepszego, Frank.

      Frank roześmiał się, kręcąc głową. Może urodziny wcale nie są takie złe. Przynajmniej nie wtedy, gdy ma się odpowiednich ludzi, by je dzielić — nawet jeśli to dzielenie odbywa się z bezpiecznej odległości.
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      Sarah Chen, aspirująca biolożka morska, uważała się za istotę na baterie słoneczne, więc ponury świt w Whitby zupełnie nie poprawiał jej nastroju.

      Jednak z uwagi na doroczny listopadowy festiwal gotycki, który właśnie dziś się zaczynał, aura wydawała się całkiem stosowna. Sarah podejrzewała, że w przeciwieństwie do niej przybywający mroczni pielgrzymi będą rozkoszować się mgłą.

      Mocniej otuliła się kurtką, chroniąc się przed przenikliwym zimnem, i podeszła do molo Tate Hill. Historyczna kamienna konstrukcja wbijała się w głąb portu, a jej zwietrzała powierzchnia lśniła od morskiej bryzy.

      Jęknęła, gdy dostrzegła przy wjeździe furgonetkę Jacka. Po cichu liczyła, że się nie zjawią, co zmusiłoby ją do porzucenia tych zimnych, ponurych obserwacji na rzecz szybkiego powrotu do ciepłego pensjonatu. Pobożne życzenia.

      Jej przyjaciele z dzieciństwa, Jack Pearce i Liam Walsh, mieli obsesję na punkcie połowów na magnes i zaproponowali, że zademonstrują jej tę „sztukę”. Pisała pracę o ekologicznych korzyściach płynących z tej praktyki i naprawdę powinna być im wdzięczna. Jednak widok obłoczków pary wydobywających się z jej ust w lodowatym powietrzu skutecznie odbierał jej entuzjazm.

      Spojrzała w górę na ponurego strażnika na Wschodnim Klifie. Ruiny opactwa w Whitby. Jeszcze bardziej upiorne w listopadowym brzasku, odcinające się na tle łagodnie pluskających fal. Sarah zadrżała, zastanawiając się, czy Bram Stoker stał dokładnie w tym miejscu, gdy szukał natchnienia do napisania „Drakuli”.

      Sarah energicznie zapukała w szybę furgonetki, przerywając ciche odgłosy morza. Jack uchylił drzwi z szerokim uśmiechem. — Oto i ona!

      Sarah spojrzała na ich kubki termiczne Stanley. — A gdzie mój napój?

      Jack wymienił spojrzenie z Liamem. — Sorry, założyliśmy, że przyjdziesz przygotowana.

      Liam przytaknął. — To pierwsza zasada łowienia o świcie.

      Sarah przewróciła oczami. — Dzięki, że mnie przygotowaliście.

      — Wszystko to część nauki. — Jack wysiadł z furgonetki. — Poza tym dzisiaj jest łagodny poranek.

      — Tak to nazywasz?

      — Ano. — Buty robocze Jacka z łomotem uderzyły o kamienie. Religijne oddanie treningowi siłowemu i lata pracy w budowlance zmieniły go w szafę trzydrzwiową. Jak na niegdyś najmniejszego i najchudszego chłopaka w roczniku, była to nie lada transformacja.

      — Spróbuj połowów w styczniu. Można zamarznąć na kość.

      Skrzywiła się. — Wierzę ci na słowo. Nie zamierzam się o tym przekonywać.

      Dołączył do nich Liam. Jego blada twarz była oświetlona blaskiem smartfona, a palce latały po ekranie.

      Jack chrząknął. — Ej, Liam, naprawdę wiesz, jak zepsuć atmosferę.

      — Mówię Lornie, że wrócę na czas, żeby odwieźć dzieci do szkoły — odparł Liam, nie podnosząc wzroku. — W porządku, Jack?

      — A nie mówiłem, żebyś nie robił sobie dzieci? — Jack uśmiechnął się szeroko, odsłaniając wyszczerbiony przedni ząb – pamiątkę po bójce w barze sprzed lat.

      — Mówiłeś. W kółko. Jak zdarta płyta.

      Jack cmoknął z dezaprobatą. — Byłoby roztropniej, gdybyś posłuchał mojej rady.

      — Dlaczego? — Liam schował telefon do kieszeni. — Życie jest dobre.

      Jack parsknął śmiechem. — Serio? Byłem tu codziennie w tym tygodniu, kiedy ty niańczyłeś dzieciaki. Któregoś dnia znalazłem stary muszkiet. Pewnie należał do jakiegoś pirata. Chcesz zobaczyć zdjęcie?

      — Wysłałeś mi je. — Liam uśmiechnął się z wyższością. — Wyglądał jak zardzewiała wiatrówka, którą jakiś dzieciak dawno temu wrzucił do wody. Nie to co ten stary pistolet, który ja⁠—

      Sarah odchrząknęła. — Nie przyszłam tu na licytację o to, kto ma lepsze znaleziska z magnesu. I zamarzam. Możemy się streszczać?

      Jack zarzucił ramię na Liama, śmiejąc się. — Licytacja? Najlepsi przyjaciele na zawsze, co?

      Obaj mężczyźni zaprowadzili Sarah do sprzętu rozłożonego na molo. Jej wzrok prześlizgnął się po zwojach lin, wytrzymałych rękawicach i gwiazdach programu: trzech potężnych magnesach neodymowych przymocowanych do solidnych sznurów.

      Oczy Liama rozbłysły. — Te cudeńka mogą podnieść ponad 500 kilo każde. Po prostu wrzucasz je do wody, ciągniesz po dnie i patrzysz, co się przyczepi.

      Sarah uniosła brew. — Brzmisz na podekscytowanego...

      Jack zatarł dłonie. — To mało powiedziane, Sarah. Nigdy nie wiesz, co wyciągniesz. Stare rowery, monety, wózki...

      — Miejmy nadzieję, że nie złapiecie starej miny z drugiej wojny światowej. — Sarah zachichotała z własnego żartu.

      Nikt inny się nie roześmiał.

      — To nie jest niespotykane. — Ton Jacka nagle spoważniał. — Wiedziałaś, że w latach trzydziestych znaleźli skarb wikingów tuż przy brzegu? Założę się, że to miejsce aż roi się od kolejnych.

      Liam już klęczał, przygotowując sprzęt. — Gdyby to była prawda, głąbie, łowilibyśmy z uzbrojoną ochroną, a nie na magnesy.

      Sarah westchnęła, zastanawiając się, czy ta zimna przygoda naprawdę znajdzie miejsce w jej pracy dyplomowej. Wzięła głęboki oddech, zmuszając się do zachowania pozytywnego nastawienia. Zardzewiały złom był szkodliwy dla życia morskiego. Połowy na magnes niosły ze sobą korzyści. Zrobiła telefonem kilka zdjęć tego, jak przygotowują sprzęt.

      Jack zapozował do jednego z nich. — Eko-wojownicy. — Uderzył się w pierś. — Sprzątamy port, jeden zardzewiały grat za drugim.

      Gdy jej towarzysze kontynuowali przygotowania, Sarah zauważyła w oddali kilka postaci zmierzających w stronę Wschodniego Klifu i opactwa. Zdeterminowani goci, którzy chcieli w pełni wykorzystać wschód słońca. Czekało ich rozczarowanie, ponieważ niebo było zachmurzone i mgliste.

      Jack podkradł się do niej. — I oto nadchodzą — zaintonował upiornym głosem. — Dzieci nocy. Może wyłowimy jakiegoś martwego osobnika przez jego nadmierny piercing. Albo wyciągniemy Gomeza Gloomsbury'ego za posrebrzane buty na platformach.

      Sarah się nie zaśmiała.

      — Buty Gomeza napełniły się wodą, rozumiesz? — powiedział Jack.

      — Nie musisz mi tłumaczyć swoich słabych dowcipów. A w ogóle przestań ich oceniać.

      — Patrz, jak przejmują moje miasto! — powiedział Jack.

      — Czy ty właśnie powiedziałaś moje miasto? Serio? Wow — powiedziała Sarah. — Oni przywożą też kupę kasy do twojego miasta.

      Dołączył do nich Liam. — Sarah ma rację, Jack, brzmisz jak ze średniowiecza.

      — Odwal się. — Jack odszedł.

      Sarah zwróciła się do Liama. — Czyli wciąż miewa napady złości?

      — Nie zestarzał się ani o dzień od siódmej klasy. — Liam mrugnął. — Ale ma furgonetkę. A do tej roboty potrzebna jest furgonetka. I pomyśleć, że ty... no wiesz. — Zamknął oczy, skrzyżował ramiona i udał, że się całuje.

      Uderzyła go w ramię. — Spadaj, miałam osiemnaście lat. Byłam pijana. I to było zanim jego proteinowe śniadania stały się wystarczająco duże, by wyżywić małą rodzinę przez rok. — Uniosła brew. — I nie jestem pewna, czy to do niego pasuje.

      — Co? Te wszystkie mięśnie?

      — Jest tylko jeden mięsień, który mi się podoba. — Postukała się w skroń. — Ten tutaj. A na tym polu u niego kiepsko.

      Jack zatarł dłonie. — No dobra, zobaczmy, jakie skarby ma dla nas dzisiaj schowek Davy'ego Jonesa.

      Jack i Liam na zmianę zarzucali magnesy w mętną wodę, a plusk odbijał się echem w porannej ciszy. Sarah ze zdziwieniem stwierdziła, że zahipnotyzował ją rytmiczny ruch zarzucania i zwijania, delikatne szarpnięcie linki, gdy ciągnęła się po dnie portu.

      Minęło dwadzieścia minut bez żadnych zdarzeń. Mgła zdawała się gęstnieć, a światło słoneczne z trudem przebijało się przez mrok, nadając wszystkiemu chorobliwy, wyblakły odcień.

      Sarah sprawdziła zegarek. — Zawsze to tak wolno idzie? Mam w sobie jeszcze siły na dziesięć minut⁠—

      — Oho! — powiedział Jack, nagle się napinając. — Morze obraziło się na twój ton, Sarah. — Jego oczy się rozszerzyły. — Jasna cholera. — Mięśnie mu nabrzmiały, gdy próbował to wciągnąć. — Chodź tu, Liam!

      — Twoje wielkie armaty nie wystarczą? — powiedział Liam, spiesząc z pomocą.

      Ich połączone siły nie przyniosły rezultatu.

      — I co teraz? — zapytała Sarah, czując się bardziej zaintrygowana niż przez cały poranek.

      — Jeszcze większe armaty — powiedział Liam.

      Obaj mężczyźni cofnęli się w stronę furgonetki.

      Sarah zauważyła, że zebrała się mała grupka gotów, by obserwować widowisko. Był tam cylinder ozdobiony czymś, co wyglądało na wypchanego kruka, i kobieta w gorsecie tak ciasnym, że zdawał się przeczyć prawom fizyki.

      Zwykle z przyjemnością oglądała wymyślne stroje na mieście, ale w tej chwili napięcia, z kłębiącą się mgłą i opactwem majaczącym nad głowami, wszystko wydawało się niepokojąco złowieszcze.

      Przy furgonetce Liam i Jack podłączyli długą linę do wyciągarki, podczas gdy Sarah posłała nieśmiały uśmiech ciekawskim gapiom. Wyciągarka ożyła, a jej mechaniczny zgrzyt odbił się echem w mglistym porcie.

      Jack podbiegł do krawędzi, krzycząc: — Jasna cholera. Posłuchaj tego ryku. To jest ciężkie.

      Sarah dołączyła do Jacka, podczas gdy Liam sterował wyciągarką.

      — I jak to może nie być ekscytujące? — Jack uśmiechnął się do Sarah.

      — Czy zaraz zobaczę starego Morrisa Minora wyskakującego z wody? — zapytała.

      Wzruszył ramionami. — Ale nie podchodź za blisko. Tak na wszelki wypadek, wiesz. Jakbyśmy zaczepili uzbrojoną...

      Zmarszczyła brwi. — Uzbrojoną co?

      — Uzbrojoną minę. — Uśmiechnął się głupkowato.

      — Odwal się.

      Ciemna masa w końcu przebiła powierzchnię, a woda spływała z jej boków. Gdy obiekt uniósł się wyżej, Sarah dostrzegła długi, prostokątny kształt, może metr na pół metra, obracający się powoli na linie.

      Obiekt uderzył o bok mola z głuchym stukotem. — Dość, Liam! Stój!

      Liam zablokował wyciągarkę, aby nie uszkodzić mola. Zebrali się na krawędzi, przyglądając się swojej zdobyczy.

      — Co to jest? — zapytała Sarah.

      — Stara lodówka, na to wygląda — odparł Jack. — To nie pierwszy raz, kiedy coś takiego wyciągamy.

      — Chryste! Chcesz mi powiedzieć, że ludzie wyrzucają lodówki do cholernego morza?

      Jack wzruszył ramionami. — Jak już nie działa...

      — To się jedzie na wysypisko — mruknęła Sarah. — Dranie.

      — Może dajmy im spokój. Popatrz, jaka stara! — Jack parsknął. — Pewnie pochodzi z epoki, na długo zanim ktokolwiek miał blade pojęcie o zanieczyszczeniu.

      — Zanim mieli jakikolwiek zdrowy rozsądek? — zapytała Sarah, krzywiąc twarz.

      Razem wciągnęli lodówkę na molo. Przejechała po kamieniach z przyprawiającym o dreszcze zgrzytem.

      — Jakie to cholernie ciężkie? — wysapała Sarah. — Niszczymy molo, robiąc to. Może to i dobrze dla życia morskiego, że to wyciągamy... ale nie niszczmy przy tym krajobrazu.

      — A jak myślisz, dlaczego robimy to o świcie? — zapytał Jack. — Żeby nikt nie przyszedł i nas nie zamknął.

      — Nic się nie zmieniłeś, Jack. Wciąż nieodpowiedzialny.

      — Zignoruj jego przechwałki — powiedział Liam. — Rzadko wyciągamy coś tak ciężkiego. Ten stary grat to bestia.

      W końcu lodówka leżała na boku. Stary, zardzewiały sprzęt pokryty był wżerami i korozją.

      Cała trójka cofnęła się, łapiąc oddech.

      Jack już przykucnął obok z szerokim uśmiechem. — No to otwieramy.

      — Proszę bardzo — powiedział Liam. — Ale pozwól, że zachowam dystans... na wypadek, gdyby coś tam w środku było martwe.

      Jack sięgnął do skorodowanych drzwi. — Założę się o piątaka, że w środku jest sześciopak Skola. Aha, i przy okazji, to była moja zdobycz.

      Sarah się roześmiała. — Skol! Smacznego.

      Sarah zauważyła, że goci-gapie podeszli bliżej. Słońce było już znacznie wyżej, a mgła się przerzedzała. Mokre molo połyskiwało.

      Jack szarpnął za klamkę lodówki. — Ani drgnie.

      — Musisz zwiększyć dawkę sterydów — powiedział Liam.

      Sarah się roześmiała.

      Jack chrząknął. — Odwal się. — Zawiasy puściły z rozdzierającym uszy piskiem. Poleciał do tyłu, puszczając klamkę, a drzwi otworzyły się na oścież i zawartość wylała się na zewnątrz. Sarah zakryła usta dłonią. Kilku gotów głośno wciągnęło powietrze.

      — Kurwa! Ten smród... — powiedział Liam i zwymiotował.

      To było ciało. Częściowo zeszkieletowane. Pasy skórzastej tkanki wciąż przylegały do kości. Puste oczodoły spoglądały oskarżycielsko w rozjaśniające się niebo; niemy krzyk zastygł na bezwargich szczękach.

      Jack odwrócił się na bok i zwymiotował.

      Uderzona mdlącym, słodko-kwaśnym odorem dawno martwego ciała zakonserwowanego w wodnym grobowcu, Sarah cofnęła się chwiejnie, a myśli wirowały jej w głowie i żółć podchodziła do gardła, dopóki nie oparła się o furgonetkę.

      Mały tłum gotów, których wyszukane makijaże wydawały się teraz makabrycznie stosowne, stał obok niej, wpatrując się z przerażoną fascynacją.

      Jedna absurdalna myśl z krystaliczną wyrazistością przebiła się przez chaos w jej głowie, gdy obserwowała scenę, starając się nie zwymiotować: Nikt nie mógłby oskarżyć Whitby, że w ten weekend nie trzyma się gotyckiego klimatu.
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      Frank obudził się rześki. Różnica, odkąd odstawił gorzałkę, była zdumiewająca.

      Z jasnym umysłem i trzeźwą myślą znowu poczuł się jak młody bóg!

      Tak było do chwili, gdy spróbował zwlec się z łóżka. — Na litość boską!

      Jęknął. A więc na śniadanie środki przeciwbólowe.

      Rozciągnąwszy się, postanowił odzyskać ten pozytywny nastrój, który miał zaraz po przebudzeniu.

      Koniec z piciem. Odhaczone.

      Palenie w poczekalni.

      Odmładzam się!

      I znowu to poczuł... ten dreszczyk optymizmu.

      Zabrzęczał mu telefon. Komendant Donald Oxley. Cholera.

      Czy ten dupek miał szósty zmysł, który podpowiadał mu, kiedy Frank jest w dobrym nastroju?

      — Dzień dobry, panie komendancie.

      — Dzień dobry, Frank. Dobrze się pan bawił na przyjęciu?

      Donald okazujący mu zainteresowanie? Prędzej piekło zamarznie. To raczej przytyk do jego wczesnego wyjścia.

      — Owszem — odparł Frank. — Chociaż wyszedłem wcześniej.

      — Naprawdę? Chyba nikt nie zauważył...

      Frank przewrócił oczami na ten ledwo skrywany sarkazm. — Trochę rozbolał mnie żołądek — powiedział. — Musiałem coś zjeść.

      — Jasne. Cóż, obawiam się, że mam coś, od czego pana żołądek może rozboleć jeszcze bardziej. Mamy ciało. Na molo Tate Hill.

      Frank wziął głęboki oddech. — Rozumiem.

      — Co pan wie o łowieniu na magnes, Frank?

      — Słucham?

      — O łowieniu na magnes?

      Frank potrząsnął głową, zastanawiając się, czy jeszcze śpi, i to tylko jakiś surrealistyczny sen. — Wiem, że ryby nie są z metalu...

      Donald wyjaśnił, na czym polega łowienie na magnes.

      — I po co ktoś miałby to robić? — zapytał Frank.

      — Najwyraźniej dla zabawy. Jak ci ludzie z wykrywaczami metalu na plaży.

      — Brzmi jak niezła frajda — odparł Frank. — A więc co mamy?

      — Wędkarze magnetyczni wyciągnęli dziś rano starą lodówkę. Coś z lat siedemdziesiątych, jak sądzę. W środku było ciało.

      Frank westchnął. — Okropne. Czyli w stanie rozkładu?

      — Niezupełnie. Lodówka częściowo uchroniła ciało przed czynnikami zewnętrznymi.

      Frank szperał w kuchennej szufladzie w poszukiwaniu paracetamolu, przytrzymując telefon ramieniem przy uchu. — Dobrze, kończę śniadanie. Zaraz tam będę...

      — Jeszcze jedno, Frank. — Teraz przyszła kolej na westchnienie Donalda. — Wygląda na to, że ofiarą jest dziecko.

      Frank poczuł, jak ściska mu się żołądek. — Dziecko?

      — Albo drobna osoba dorosła. Lekarz medycyny sądowej jest w drodze.

      — Cholera... jeśli to dzieciak, to nieważne, czy ciało ma sześćdziesiąt lat; będzie o tym głośno.

      — Myśli pan, że o tym nie wiem?

      — Wiem, że pan wie, panie komendancie. Wiem tylko, jak bardzo waha się pan przed rzuceniem na szalę wszystkiego, co trzeba. Co oznaczało, że jeśli to była drobna osoba dorosła sprzed sześćdziesięciu lat, a nie dziecko, jego śledztwo zostanie ograniczone do minimum. Mimo wszystko lepszy okrojony zespół niż martwe dziecko.

      — Niech pan spróbuje żonglować budżetami — powiedział Donald. — To nie mogło się wydarzyć w gorszym momencie. Dziś zaczyna się festiwal gotów.

      Frank w duchu jęknął i potarł skronie. Tylko nie to, Donald, pomyślał. Proszę, nie zaczynaj z polityką.

      — Turystyka jest u szczytu — ciągnął Donald. — Naprawdę nie chcemy tego zakłócać.

      Frank nalał szklankę wody do popicia tabletek. — Mam pewną myśl, panie komendancie. A może by tak nie pozwolić, żeby turystyka zakłócała naszą pracę?

      — Chciałbym żyć w pańskim świecie, Frank. Naprawdę bym chciał.

      — To znaczy? W tym pełnym moralności i przyzwoitości?

      — W tym idealistycznym. Proszę się tym zająć delikatnie. Prasa rzuci się na ten temat.

      W dupie z prasą, pomyślał Frank, kończąc rozmowę. I ciebie też mam w dupie, Donald, skoro już o tym mowa.

      Ubrawszy się, Frank wyszedł z domu, nie mogąc powstrzymać się od refleksji nad działaniem prawa Murphy'ego. Oto on, czujący się nieco lepiej pod względem zdrowotnym niż od lat, a tu nagle staje w obliczu potencjalnego morderstwa dziecka. Żołądek podszedł mu do gardła i natychmiast zrobiło mu się niedobrze. Wszechświat miał chore poczucie humoru. Wyjątkowo chore, jak się wydawało, w jego przypadku.

      Na zewnątrz, w rześkim porannym powietrzu, Frank usłyszał ryk silnika. Poobijany niebieski ford cortina z wczesnych lat osiemdziesiątych przemknął obok, buchając spalinami. Mignęły mu dwie sylwetki w środku samochodu.

      Frank zsunął okulary z czoła, mrużąc oczy, by odczytać numer rejestracyjny, ale samochód już znikał za rogiem.

      Gdy wsiadał do Berthy, swojego wiernego, lecz starzejącego się volvo, nie mógł pozbyć się wrażenia, że tamten pojazd odjechał w chwili, gdy otworzył drzwi swojego domu.

      Czy ktoś mnie obserwuje?
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      Gdy Frank jechał w stronę mola Tate Hill, ulice Whitby powoli budziły się do życia. Ranne ptaszki otwierały sklepy, właściciele psów wyszli na poranne spacery, a tu i ówdzie rosły w siłę grupy gotyckich imprezowiczów.

      Piekarz w oprószonym mąką fartuchu otwierał swój sklep obok grupy gotów w pełnych wiktoriańskich strojach żałobnych, z czarnymi koronkowymi parasolkami włącznie. Biegacz w neonowej lycrze ominął mężczyznę ubranego w coś, co wyglądało na pełną zbroję płytową pomalowaną na czarno sprejem.

      W normalnych okolicznościach Franka być może bawiłaby ta mieszanka codzienności i niezwykłości. Dziś jednak, gdy na molo czekały na niego zwłoki, być może dziecka, wszystko to wyglądało jak makabryczny żywy obraz.

      Widząc tłum zbierający się wokół portu, Frank postanowił zaparkować kawałek dalej i resztę drogi przejść pieszo.

      Zauważył funkcjonariusza, który z trudem powstrzymywał ubranych na czarno gapiów. Na szczęście nie przekroczyli żółtej taśmy, ale twarz młodego policjanta była zaczerwieniona; najwyraźniej stawał na rzęsach, by do tego nie dopuścić.

      — Panie i panowie — zwrócił się Frank do tłumu liczącego około tuzina osób. — Lepsze widoki są na górze, przy opactwie.

      Kobieta w czarnej koronkowej sukni w wiktoriańskim stylu i fascynatorze z kruczych piór wystąpiła naprzód. — I przegapić takie widowisko?

      — Owszem — odparł Frank. — Jeśli łaska. Mój kolega zapomniał wspomnieć, że utrudniając pracę policji, ryzykują państwo jeszcze większe widowisko.

      — Na przykład? — zawołał jakiś mądrala.

      — Postawienie zarzutów karnych?

      To powinno załatwić sprawę.

      Nie załatwiło. Nikt się nie ruszył. Frank westchnął w duchu i uniósł odznakę. — Nadkomisarz Frank Black. Kto pierwszy do oskarżenia?

      To zdawało się poskutkować, i gapie niechętnie się odsunęli.

      Frank potrząsnął głową. Niektórzy mieli wypaczone poczucie rozrywki. — Nie oceniam, proszę pana — powiedział do zmagającego się z tłumem funkcjonariusza. — Wszyscy to przechodziliśmy. Ale niech Pan pozwoli, że dam Panu później kilka wskazówek na temat kontroli tłumu.

      — Dziękuję, panie nadkomisarzu. Doceniam to. — Jego ton ociekał sarkazmem. Funkcjonariusz wpisał nazwisko Franka do dziennika.

      Frank zauważył czającą się w pobliżu Samanthę Wells z Whitby Gazette. Była pogrążona w rozmowie z Martinem Jeffriesem, oficerem prasowym komendy. Frank potrząsnął głową. Młoda, ambitna i z węchem do skandali Samantha postawiła sobie za osobistą misję informowanie o każdym szczególe kryminalnego podbrzusza Whitby. Co, biorąc pod uwagę rozmiar miasta, jego spokojny charakter i brak jakiegokolwiek prawdziwego podbrzusza, często oznaczało rozdmuchiwanie drobnych incydentów do niebotycznych rozmiarów.

      — Nadkomisarzu Black! — zawołała Samantha, a jej oczy rozbłysły na jego widok. — Jakiś komentarz w sprawie ciała znalezionego dziś rano?

      Podszedł bliżej. Wyglądała na przejętą. Przygotowała długopis.

      Gdy był wystarczająco blisko, rzucił: — Bez komentarza.

      Wyglądała na sfrustrowaną. Zwykle to on znajdował się po drugiej stronie tej odpowiedzi w pokoju przesłuchań. Prawie zrobiło mu się jej żal.

      — Czy to wpłynie na lokalną turystykę?

      Cholera jasna! Była gorsza od Donalda. To nie były „Szczęki”. Żaden biały rekin nie krążył wokół nadmorskiego miasteczka. Frank wskazał na tłum spragnionych wrażeń gapiów w gotyckich strojach. — Czy pani zdaniem turystyka na tym cierpi? Prawdopodobnie moglibyśmy pobierać opłaty za wstęp.

      Usta Samanthy zacisnęły się, ale zanim zdążyła odpowiedzieć, Frank już się oddalił i był na molo.

      Czekała na niego podkomisarz Gerry Carver. Mimo wczesnej pory była elegancko ubrana i wyglądała świeżo. Jak zwykle.

      — Jak tam, Gerry?

      — Cześć, Frank — powiedziała. Skinęła głową w stronę grupy bladych osób skulonych przy policyjnej furgonetce.

      — To ci poławiacze magnesem? — zapytał Frank.

      — Dwóch z nich — odparła Gerry. — Mężczyźni.

      Frank uśmiechnął się szeroko. — Kolejny sport zdominowany przez mężczyzn, co?

      Gerry zmarszczyła brwi.

      — Żartuję, Gerry, cholera jasna... jakby to gówno było sportem.

      — Kobieta, Sarah Chen, studiuje biologię morską.

      — To co ona tu robi? Czy tacy ludzie nie interesują się bardziej rybami niż starymi wózkami na zakupy?

      — Prowadzi badania. Poławianie magnesem ma korzyści ekologiczne. Usuwa z wody potencjalnie szkodliwe odpady.

      Frank prychnął. — I najwyraźniej, od czasu do czasu, zwłoki w lodówkach. Założę się, że tego nie było w broszurze. — Skinął głową w stronę techników kryminalistyki w białych kombinezonach. — Wskakujmy w kombinezony, Gerry.
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      Niegdyś biała obudowa lodówki była teraz cętkowato brązowa, pokryta pąklami i morskim brudem.

      Leżała na boku, a jej zardzewiałe drzwiczki zwisały otwarte niczym paszcza potwornej bestii. Obok urządzenia, na czarnej plandece, leżało wyciągnięte ciało.

      Frank był wdzięczny za zatyczki do nosa. Małe, piankowate wkładki blokowały najgorsze zapachy, jednocześnie pozwalając na swobodną mowę i oddychanie.

      Uklęknął obok ciała, walcząc z bólem w protestujących plecach.

      Ciało ofiary, tam, gdzie wciąż przylegało do kości, przybrało woskowy, zielonkawo-szary odcień. Miejscami skóra zeszła całkowicie, odsłaniając plamy przebarwionych kości i resztki tkanki mięśniowej.

      Najgorsza była jednak twarz. Częściowo zachowana, sprawiała wrażenie, jakby ofiara się uśmiechała, podczas gdy jej puste oczodoły patrzyły oskarżycielsko w niebo. To, co zostało z ubrań – T-shirt i dżinsy – zwisało ze szkieletu w strzępach, bardziej przypominając gnijące wodorosty niż materiał.

      Wzrok Franka przeskakiwał między lodówką a ciałem, a żołądek wywracał mu się na drugą stronę. Jak długo tam byłeś?

      Zacisnął zęby, odsuwając od siebie makabryczną myśl, że ktoś mógł wepchnąć ofiarę do środka żywcem, zanim wrzucił ją do morza. Była to mroczna ewentualność, której nie był jeszcze gotów nazwać na głos.

      Tam, gdzie większość by się cofnęła, Frank czuł, że go to przyciąga. Pochylił się bliżej, a początkowa odraza ustąpiła miejsca głębokiemu, przejmującemu współczuciu. Gdyby to nie naruszyło miejsca zbrodni, Frank być może wyciągnąłby rękę, by zaoferować pocieszający dotyk, gest obietnicy, że nie jest już sam w ciemności.

      Doktor Nasreen Quereshi, lekarz medycyny sądowej, stała nieopodal, z trzaskiem ściągając rękawiczki. — Mężczyzna — stwierdziła — sądząc po budowie miednicy i kształcie czaszki. Wczesny wiek nastoletni, na podstawie zrostu nasad kości długich i rozwoju uzębienia. Uszczelka lodówki zachowała ciało nadzwyczaj dobrze, biorąc wszystko pod uwagę. Możliwe, że te zwłoki leżały tu od dziesięcioleci.

      Choć wiek został już zasugerowany, Frank nie mógł się powstrzymać od pytania: — Czyli to dziecko? — Wynikało to bardziej z ogólnej rozpaczy niż z ciekawości.

      — Potrzebne będą dodatkowe badania dla potwierdzenia, ale tak podejrzewam, owszem — odparła Nasreen.

      Jak? Jak ktokolwiek mógł?

      Ale Frank natychmiast odrzucił naiwność swoich myśli. Zjadł na tym zębach. Jego reakcja była irracjonalna. Dobrze wiedział, że na świecie istnieją ludzie zdolni do takich rzeczy. — Jakieś ślady wskazujące na przyczynę śmierci?

      — Są pęknięcia. — Uklękła obok niego i wskazała linie na czaszce i kościach twarzy. — Ale jeśli ofiarę wrzucono do wody w lodówce, mogły one powstać w wyniku miotania się w małej przestrzeni. Będziemy wiedzieć więcej po pełnej sekcji.

      — Czy mógł być żywy... kiedy... to się stało?

      Nasreen wzruszyła ramionami. — Nie jestem w stanie odpowiedzieć na to pytanie.

      Frank wstał, ale nie mógł oderwać wzroku od chłopca. Jego umysł już roił się od scenariuszy.

      Czy poszedł do sklepu po coś dla rodziców z pięcioma funtami w ręku, by nigdy nie wrócić? A może pomachał im w drzwiach, po raz ostatni idąc do szkoły, do której nigdy nie dotarł?

      Pomyślał o Maddie, kiedy była nastolatką.

      Boże, tak desperacko chciał owinąć ją w watę, chronić przed światem.

      Oczywiście, nie dało się, a on i tak ostatecznie kompletnie zawiódł w tym zadaniu. A jednak rodzice tego chłopca nigdy nawet nie widzieli, jak ich dziecko dorasta, zrzuca kokon niewinności, staje się dorosłym i wyrusza we własną podróż.

      Nigdy nawet nie mieli szansy, by zawieść.

      Frank spojrzał na morze.

      Zamiast tego stracili go na rzecz głębin.

      Na rzecz ciemności.

      Gdzie tak długo był sam.
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      — Frank?

      Frank uśmiechnął się do podchodzącej do niego Helen Taylor, głównej specjalistki medycyny sądowej i najbliższej przyjaciółki jego zmarłej żony. Jej bystre, zielone oczy zdawały się przeszywać go na wylot.

      Odkąd zmarła Mary, Helen miała na Franka oko. Nigdy nie podobało jej się to, co widziała. Subtelność też nie była jej mocną stroną.

      Był przekonany, że wygląda świeżo, odkąd odstawił alkohol, i ciekawiło go, czy ona to teraz zauważy.

      — Jak tam? — zapytał.

      — W porządku.

      — Dobrze wyglądasz.

      — Dzięki.

      Czekał na prosty komentarz, że on też dobrze wygląda – a przynajmniej na coś lepszego niż zwyczajowe uwagi na temat jego wagi.

      Grochem o ścianę.

      Uniosła plastikową torebkę w dłoni w białej rękawiczce. — Co powiesz na taki powrót do przeszłości?

      W środku był masywny, czarny pager. — W kieszeni ofiary.

      — Jasna cholera. Też taki miałem. W połowie lat dziewięćdziesiątych. — Spojrzał na ciało. — Czyli ten biedak mógł umrzeć prawie trzydzieści lat temu?

      — Lodówka jest z lat siedemdziesiątych — powiedziała Gerry, podchodząc do nich i stukając w ekran telefonu. — Frigidaire FPC12ES6, około 1975 roku. — Urwała, marszcząc brwi i wpatrując się w wyświetlacz.

      — W 1975 roku nie było pagerów — zauważył Frank.

      Gerry kiwnęła głową. — Wiem. W dzisiejszych czasach przeciętny człowiek trzyma lodówkę przez dziesięć do piętnastu lat... więc jest możliwe, że ktokolwiek to zrobił, wciąż miał tę lodówkę w latach dziewięćdziesiątych. Ale to mało prawdopodobne. W tamtych czasach lodówki rozwijały się w błyskawicznym tempie.

      — Zgadza się. A staromodne lodówki, takie jak ta, z tymi klamkami, to były śmiertelne pułapki — powiedział Frank. — Nie dało się ich otworzyć od środka. Jestem prawie pewien, że odeszliśmy od nich dość szybko w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych.

      — Odeszliśmy — potwierdziła Gerry.

      — Co sugeruje dwie rzeczy — podjął Frank. — Ktokolwiek to zrobił, albo wciąż używał cholernie starej lodówki, albo miał jedną gdzieś schowaną. — Ponownie spojrzał na pager w torebce. — Jakie są szanse, Helen, że z pagera, który przeleżał w morzu kilkadziesiąt lat, da się wyciągnąć coś pożytecznego?

      — Dobre pytanie... Dam ci znać, jak tylko będę mogła. Jest też to. — Uniosła kolejną plastikową torebeczkę. — Z szyi ofiary. — W torebce znajdował się wisiorek na smyczy. Prosty wzór. Frank pochylił się bliżej. Srebrne kółko z dziwnymi czarnymi plamkami. — Co na nim jest?

      — Odcisk łapy.

      Pochylił się jeszcze niżej. — Racja. Teraz widzę. Może odcisk psiej łapy? Miałem kiedyś spinki do mankietów ze stópką mojej córki... — Głos uwiązł Frankowi w gardle na wspomnienie maleńkiej stopy Maddie. — Może to był pies tego biedaka? Są jakieś numery seryjne na lodówce? — zapytał Frank.

      Helen potrząsnęła głową. — Zbyt skorodowane. Może uda nam się coś odczytać w laboratorium, gdy ją wyczyścimy.

      Frank odwrócił się do Gerry, która w milczeniu robiła notatki w telefonie.

      — Mogłabyś zebrać szczegółowe zeznania od tych poszukiwaczy, Gerry? Reggie do ciebie dołączy, gdy przyjedzie.

      Gerry kiwnęła głową i ruszyła w stronę skupionej przy furgonetce grupki.

      Nasreen ponownie badała ciało. Frank podszedł do niej z Helen u boku.

      Starał się zachować neutralny wyraz twarzy, ale wiedział, że nie ma szans ukryć przed Helen swoich prawdziwych uczuć. Była zupełnie jak Mary. Obie zawsze czytały go jak otwartą książkę.

      Dotknęła jego ramienia. — To będzie ciężka sprawa.

      — Wiem.

      — Ale pamiętaj, Frank, to śledztwo. Jesteś najlepszy, gdy jesteś opanowany i myślisz na chłodno, wiesz o tym...

      — A kto nie jest?

      — Owszem, ale ty szczególnie.

      Frank wpatrywał się w małe, złamane ciało na macie. Rysy chłopca były zniekształcone przez czas i morze, ale wciąż widział ducha młodości w zarysie jego szczęki, w delikatnych kościach dłoni.

      Chciał traktować to jak każdą inną sprawę. Ale nie potrafił.

      To było dziecko. Okradzione z szansy na dorosłość.

      Słońce wspinało się wyżej po niebie, a jego ostre światło rzucało długie cienie na molo. Powietrze było gęste od zapachu soli i wodorostów. W oddali słyszał gwar tłumu. Uczestnicy festiwalu gotyckiego wciąż się przyglądali, ich makabryczna ciekawość zdawała się niezaspokojona.

      W miarę upływu poranka molo zamieniło się w mrowisko. Zespoły techników kryminalistycznych przeczesywały każdy centymetr terenu, podczas gdy nurkowie przygotowywali się do przeszukania wód wokół mola, w miejscu, z którego wyciągnięto lodówkę. Tłum gapiów powiększył się i był powstrzymywany przez kordon coraz bardziej sfrustrowanych funkcjonariuszy.

      Frank patrzył, jak owinięte w całun ciało jest podnoszone na nosze; białe prześcieradło ostro kontrastowało z wysłużonym drewnem mola.

      Czyjś syn.

      Znowu pomyślał o Maddie, swojej córce, i o nocach, które spędził, czuwając i zastanawiając się, gdzie jest i czy jest bezpieczna.

      Kim jesteś?

      Obserwował, jak ciało jest toczone w stronę czekającej furgonetki, a kółka noszy klekotały.

      Kto ci to zrobił?

      Spojrzał w dół, na morze. Woda chlupotała o pale mola, ciemna i skryta.
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